
Nr. 64. We Lwowie Poniedziałek dnia 5 Marca 1894. Rok XXVII *

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego1', Plae iiarjacla
liczi a 0 i 7. . . ,  .

F .aedpłata wynosi we Lwowie rocznie 16 zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 60 er. — miesięcznie 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów
miesięcznie. . . .

Z przesyłka pocztowa w państwie austriackiem, rocznie 
8 4  ii. —  półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. —
miesięcznie 2 zł. v .  .

Z t-rzcsYlka pocztowa za granico do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 sr. *r. — d° 
Francji. A n glji, Włoch i Szwajcarji rocznie ^  
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 17L wjeftodzi codziennie iiiewyłłjczajftc niedziel i świąt o godzinie 8  rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

Biuro J da inistrafcji „Dziennikr Polskiego11, Plae 
Marjsekl 1. 6 i 7 w domu pana Klselki.

We W iedniu: pp. Haasenstein et Yogler, (Otto Msass), 
M. Dukes, H. Schaieir A. OppeJife, R rdo’f Mosse 
i J. Dennoberg w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji, 
h  „..„nstein et Vcg!er i G. L, Danbe; w Hamburgu: 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu : C. Adam 52 nie 
du Four.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym ‘drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  c-t.

Prywatne korespondencje I Ł  i nekrologja JB^ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1  */, cen.a od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  c-t. od wyrazu.
Reklamy w  rubryce N a d la n e  30 ct. od wiersza.
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W innem świetle.
Rozłam, jak i w ostatnich latach nastąpił mię­

dzy młodzieżą polską we W iedniu, kształcącą 
sie, w tam tejszych -wyższych zakładach nauko­
wych, wy w d a ł w kra ju  dosyć przykre wrażenie 
i rozmaite sądy, które uatu rr 1 i? wobec bra u 
dokładnej znajomości tej sprawy, nie mog y J ‘

* rwshfm  korespondencja z > i
stawiając r J o z  całą tendencyjnie i nieprawdzi­
wie przyczyniła się jeszcze więcej do zbałam u­
ceni- opinji publicznej. Otóż dzis otrzymujemy 
z W iednia od osoby dokładnie poinformowanej 
obszerny list, k tóry powyższą sprawę w nowein 
przedstawia świetle. Oto jego osnowa :

Wiedeń 28. lutego.
Knrjcr LiM mlci z dnia 23. b. m. zamieścił 

korespondencję z W iednia p. t. „ lo lsk a  ak.n c- 
micka młodzież wo W iedniu," k tóra tak  jedno­
stronnie przedstawia tutejsze stosunki akadem i­
ckie i tak  wyraźną zdradza niechęć ku  tutejsze­
mu stowarzyszeniu akademickiemu „Ognisko,!“ 
że w imitj prawdy uznaję za mój obowiązek myl 
ne i teudenc mc twierdzenia pana L. S., autora 
tej korespondencji, sprostować.

Przedewszystkiuin muszę stanowczo stw ier­
dzić że jakkolwiek znaczna część tutejszej mło­
dzieży akademickiej rzeczywiście grzeszy mde- 
ferentyzmem wobec istniejących tutaj stow arzy­
szeń akademickich, to jednakowoż pod tym wzglę­
dem nie jest wcale gorzej, ja k  w kraju. _

W ywody pana L. S. tem mniej wydają się 
-nam być słusznemi, im widoczniejszą j i f t jego 
tendencja zwiększenia fc z b y  akademików pol­
skich na tutejszych zakładach naukowych W e­
dług naszych obliczeń, cyfra akademików i ola- 
ków we W iedniu wynosić może najwyżej 400, 
a nie 700 jak  p. L. S. podaje. Bo od liczby 
547, którą stanowią studenci z Galicji na uni­
wersytecie, trzeba odjąć około 1 0 0  Rasin w i
żydów, uważających się albo za N i e m c ó w  albo 
przeciwników asymilacji, a zwolenników tu t.jszc 
go akademickiego żydowsko-narodowego stowa­
rzyszenia „K adim ah"; na uniwersytecie jest te ­
dy najwięcej 250 Polaków. Dodawszy do tego 
liczbę akademików Polaków, zapisanych na in­
nych tutejszych wyższych zakładach naukowych, 
a mianowicie techników (około 40), słuchaczów 
akadem ii colniczo-leśnej (50;, akademii handlo 
wej (20), akadrm ji sztuk pięknych (10;, otrzy­
mamy liczę 870 (do 400) ja to  ogólną iluść aka­
demików Polaków w W iedniu. Jeżeli P a n a ­
my cyfrę tę z liczbą członków zapisanych do dwóch 
tutejszych stowarzyszeń akademiokich, przyj­
dziemy wprawdzie do przekonania, że więcej jak  
połowa akademików tutejszych uważa za zbyte­
czne wszelkie łączenie się w celach poważniej­
szych, tych „bez serc, bez ducha" jednakowoż 
nic jest tylu, ileby z obliczeń pi L. S. wynika­
ło OguisKo“ liczy 80 członków (a me 60 i 

tu " j a k  chce p. L. S.), „Polonja“ liczy 60 (cy­
frę tę podajemy za panem L. S.), zostałoby za­
tem 260 akademików Polaków, „luzem11 chodzą­
cych. Nic podobna w Krótkiej korespondencji 
wyczerpująco zapuścić się w analizę usposobień 
tutejszej polskiej akademickiej młodzieży i przy 
czyń tak  wielkiej apatji. Poprzestajemy i a za­
znaczeniu przyczyn specyficznie wiedeńskich.

Miasto miljonowe, zamieszkałe przez ludność, 
żądną użycia, nastręcza dla znacznej części mło 
dzieży akademickiej, zwłaszcza galicyjskiej w y­
kazującej znaczne braki pod względem uczuć 
patrjotycznych, taką masę rozrywek i pokus, że 
młodzież tn, nie wynosząca z gimnazjum żadne­
go prawie silniejszego poczucia obowiązków oby­
watelskich, tym pokusom oprzeć ię nie mnie.

Clllft tyilvO IUyM 1 JCUI1U U^ZlUtilU, WJSULC
yczne, które jak chwast przygłusza resztki 
erszych popędów i porywów: ideałem ty m je ś t 
ieczna lekka zabawa i rozrywki nieustające 
•zy równoczesneni zredukowaniu ad minimum  
szelkich obowiązków, wszelkiej głębszej pracy 
mułowej. P. T j .  S. w  swej korespondencji tra- 
ie spostrzegł ten Kierunek umysłów, ale naj- 
eDłnsznicj i tendencyjnie stara  się „Ognisko,- 
tórego wydział, jak  wiemy, energicznie prąd

  1 . _ o nl/ OoTtl 1 alf Q ̂^ c v  n 1 J ----------- J ’  — o  i
zwalcza, a raczej większości jjOgufska"

 ̂|-j 0 q «n ł»nl1rtlr< rv i/iłn  A Tl A wf llło^Al A*un. opinji narzucić piętno powyższej płytko- 
, myśli i zaniku uczuć. W  analizie usposobień 
tejszych polskich akademików nie mogę jednak 
minąć innego typu, którego reprezentanci tu- 
j mnożyć się poczynają. Nazwałbym ich „anar- 
istami moralnymi.1'

Część młodzieży akademickiej polskiej któi a 
3 zatopiła się całkowicie w bagnie błahych 
zrywek i bezmyślnych zabaw, wpada w drugą 
tateczność, ho, oderwawszy ^  0d reszty kole- 
w, pożera j a k n a j  większą i.uńe programów, ro- 
nzyj artykułów  i notatek publicystycznych, a 
wstało za granicami Polski tak  zwane „myśli 
lchodu1‘ za nieomylne uważa i bez k ry tyk i so- 
e r rzs swaja. Część ta młodzieży akademickiej 
starcza teoretyków podobnego „anarchizmu 
walnego11. Liczba ich coraz hardziej wzrasta 
te, u je swe próbują oni w czyn wprowadzać
zedewszystkiem w s to w a rz y s z cinąc i a a emi 
ich. I tak  to z warstwy akademików,, wzg ę 
je  najzdolniejszych, wychodzą jednostki zgry- 
iwe, nietowarzyskie, nietarinonijne, często do 
zesady zarozumiałe, które, jeżeli zdecydują się 
igólo na zapisanie się do jakiegoś stowarzysze- 
i, uważają się tutaj za rodzaj arystokracji in- 
ektualnej za rodzaj „nadludzi" Nietzschego, 
wołanych do oświecania swTych „ciemnych11 
legów, do sądzenia bez apelacji ich czynów1, a 
y ktoś poważy si? oponować podobnemu „umy­

słowemu arystokracie" co ij/so naraża się na 
miano „Karjcrowicza", „dziecka1', „idjoty", lub 
„obskuranta’ . Ta „arystokracja umysłowa1', a 
raczej „anarchja moralna" tworzy rodzaj balastu
w stowarzyszeniu, a raczej rodzaj choroby chro­
nicznej, która niszczy koleżeństwo i tolerancję
wzajemną, te najważniejsze siły żywotne towa­
rzystw akademickich.

Pan L. S., w korespondencji swej, obok na­
rzekań na tem at apatji młodzieży wiedeńskiej, 
obszerniej nieco rozpisał się o tutejszein akade- 
mickiem stowarzyszeniu „Ognisko". Zdaje się 
nawet, że zainteresowanie się tą  młodzieżą wie­
deńską jest właściwie pokrywką, służącą do prze­
mycenia pod formą troski o dobro tej młodzieży, 
niesłusznych i ubliżających zarzutów przeciwko 
„Ognisku" i do tendencyjnego naruszenia dobrej 
opinji, jak ą  to stowarzyszenie w szerokich kołach 
posiada. Mylne podawanie faktów, zdążających 
do wrzekomego wykazania, że stowarzyszenie to 
upada, zarzucanie teraźniejszej -większości „Ogni­
ska", że wykluczyła trzech (?) członków j e d y ­
n i e  celem pozbycia się swych przeciwników1 po- 
litycznych (sec), zarzut wrzekomej uniżonośei, 
która ma przebijać z ostatniego sprawozdania 
rocznego, przez „Ognisko" ogłoszonego, p r z e ­
k r ę c a n i e  stów i zdań, przez prezesów „Ogni­
ska" wygłaszanych, zarzut obskurantyzmu i roz­
myślnego systematycznego odrzucania wszelkiej 
nowej idei, wrreszcie tendencyjne i fałszywe 
przedstawienie walki stronnictw, w roku prze­
szłym w „Ognisku" toczonej — wszystko to, gło­
szone przez pana L. S. z dziwną śmiałością i 
pewnością, a nie oparte na żadnych realnych 
podsiawach, dąży do zohydzenia i ośmieszenia 
znacznej części tutejszej polskiej młodzieży i do 
uszkodzenia opinji „Ogniska". Przeciw podobnej 
robocie winno się publicznie zaprotestować w ła­
śnie w imię tolerancji i samodzielnych przeko­
nań, o których to pan L  S. tak  pięknie nam 
pisze.

Autor korespondencji w tendencyjny sposób 
przedstawia przedewszystkiem walkę zeszłoroczną 
w łonie „O gniska", starając się za wszelką cenę 
przedstawić ją  jako bój „paskudnych zacofańców", 
przeciwników wszelkiego myślenfa, przeciw zwo­
lennikom kształcenia się, zdobywania wiedzy sa­
modzielnej, swobody i samodzielności m yśli; za­
cofani, zakrzepli „konserwatyści" i „postępowcy" 
o farysowskim polocie, tak  miały — według pana 
L. S. —  wyglądać dwa stronnictwa w tonie 
„Ogniska".

I  m iałby rację p. L. S., ale tylko pod ty m 
warunkiem , gdyby „postęp" identycznym  był ze 
ślepą wiarą w nieomylność dogmatów, zaczerpnię­
tych  z pism i broszurek socjalno - dem okraty­
cznych, lub gdyby „postępem" m iała być do­
k try n a  o skrajnej walce klas, po nad którą 
ludzkość nie zdobyła się na nic wyższego 
wznioślejszego, gdyby wreszcie „postępem" było 
identyfikowanie dobra narodu z ciasnym ego- 
zmem klasowym. W  takim  razie „postępowcami" 
można nazwać obrońców twierdzenia, że asp ira­
cje narodowe należy o tyle sankcjonować, o ile 
one oprzeć się dadzą na najegoistyczniojszych 
instynktach tłumów, a „zacofańcami" tych, dla 
których najwyższy m iarą pożytku doktryn 
tw ierdzeń je s t dobro c a ł e g o  narodu, a nie pe­
wnej jego części, lub cząsteczki, czy to u „wierz 
chołków", czy u „podstaw" stojącej — doLro. 
streszczające się w niezmiemiem dążeniu do nie 
podległości. „Konserwatyw na" ta  partja, ja k  ją  
nazywa p. L. £>., tw ierdziła, że uznanie b e z ­
w z g l ę d n e  i b e z  z a s t r z e ż e ń  tego najwyż 
szego ideału narodowego (tj. niepodległości) jest 
o b o w i ą z k i e m  w szystkich warstw narodu 
polskiego, o którym  nie powinno we własnym 
interesie zapominać „k lasy", tak  głośno o swe 
p r a w a  wołające. Takie) różnice dzieliły dwie 
partjc, w fonie „O gniska" istniejące, które pan 
L. S„ niepowołany obrońca „postępu", nazwał 
sobie „postępową" i 
rantam i" ochrzcił p. L. S. tych, którzy powa­
żyli się zdobyć na k ry ty k ę  nieomylnych prawd 
gtoLzunych w rozm aitych „S iłach", „N aprzo­
dach", „W alkach  k las" , „Pobudkach", a czer­
panych ciągle k jedynego nie wysychającego 
źródła, tj. z ewangelji M arksa i Lassalle’a, Be- 
bla i Liebnechta. T ak a  herezja wym agała kią 
twy, a udzieli] je j „obskurantom " p. L. S. w la­
mach Kur.jar a Lwowslciego ku zbudowaniu wier­
nych. Niezrozumialona jed n ak  dla mnie pozo 
staje, jakiem  prawem p. L. S. może przypisy­
wać „niewzruszone stan ie  przy sztandarze naro 
dowości i niepodległości" partji tutejszej akadem i­
ckiej, wyznającej teorje, które w ydały na poży­
tek  narodowy pp. Kozakiewiczów et tu tti 
quanti ?

Pan L. S. chyba nie wie o tem, że szef tej 
partji, k tóra „Ognisko" chciała zrobić fijją tu ­
tejszej „Siły", jako  ówczesny prezes „Ogniska" 
wzniósł na wieczorku Mickiewiczowskim „Ogni­
ska" z zapałem okrzyk „Precz z przeszłością 
radzę więc p. L. S., aby przeczytał sobie ten 
numer Dziennika, Polskiego z grudnia 1892 r., 
w którym p. A d in  dokładnie o tem pisał. Ró 
wnież nie musi być wiadomeiu p. L. S. w takim  
razie, ze inny „tymczasowy" prezes „Ogniska" 
z -ramienia tej parfji „Ogniskiem" „w ładający," 
raczył udzielić, na własną rękę z funduszów 

-j zasiłek tutejszej „Sile." W reszcie nie 
‘docznie do wiadomości p. L. S., że ci

ster (w ” -ai!rJ? Ci Plarki Pftna Jj Sl> im si(ł • o a . . z n k  Wymknął, na obchodzie 
rocznicy 3. majar, urządzonym przez „Ognisko", 
w obecności Licznych gości i przy pomocy pod­
pitych członków „Siły" wyprawili skandaliczną 
demonstrację, połączoną z odśpiewaniem „Czer­
wonego sztandaru", wygłoszeniem około dzie­
sięciu mów, mianujących przeciwników polity­
cznych w „Ognisku" „karjęrowiczami", „dzie­
ćmi" etc. etc,

Równie jednostronnie, jak  opis dążeó i uspo­
sobień większości „Ogniska", przedstawił p. L. S. 
i genezę „Polonji." Godzimy się z oim na twier­
dzenie, że .sinienie dwóch akademickich stowa­
rzyszeń wc W iedniu jest najzupełniej zbyte* 
cznem, żywimy również razem z nim niepjonną 
nadzieję, że do pogodzenia powaśnionycli p rzjjść 
musi, gdy umysły się uspokoją — jednakowoż 
na podstawie infonnaeyj, jakie posiadamy, w 
żaden sposób nie możemy zrozumieć, co zmu­
siło cześć zeszłorocznych c?Jonków „O gniska11 
do założenia nowego stowarzyszenia. — N i e ­
p r a w d ą  bowiem jest, jakoby w zeszłym roku 
admiidstracyjnym wykluczono kogokolwiek z 
„Ogniska" za przekonania polityczne.

Nie pojmujemy wreszcie, dlaczego Knrjcr 
Liuowski ogłosił podobnie jednostronną korespon­
dencjo, zaczepiającą „Ognisko?" Na jakich da­
nych opiera się szan. Redakcja K u r jer  a Lwo- 
w il lego, jeżeli pozwala panu L  S. w łaimfcch 
swego pisma nazywać „obskurantami" część tutej­
szej młodzieży akademickiej, która mając odwagę 
myśleć nie podług recepty nionerów radykalizm u 
lwowskiego, już tom samem zasługuje na miano 
„obsknrantów" nie znających „filozofji Z a ­
chodu?" — czyżby wreszcie K nrjcr Lnow ski i 
jego przygodny korespondent p. L. S., przypi­
sywali tylko sobie nieomylne znawstwo tej filo­
zofji Zachodu i postępu ? W szystkie te pytania 
na myśl się nam nasuwają.

Kończymy podobnie, ja k  p. L. S. w K ur jerze 
Lwowskim, życzeniem, aby młodzież polska wie­
deńska ziaia się w jedno ognisko — a r a c z e j  
w „Ognisko" — któreby „ciepłem koleżeństwa i 
blaskiem myśli ogrzało i oświetliło jak  najszersze 
koła akademików polskich wiedeńskich" — może 
to ciepło i ten blask dosięgną wtedy i p. Tj . fcś., 
przygodnego korespondenta K u r jera Lweushego.

Krampus.

Korespondencje.
londyn 24. lutego.

(NisiiowMzenia anarchizmu)-
Nieznane przedtem  widowisko przedstawiały 

wczoraj ulice Londynu, przez które przewożono 
zwłoki francuskiego anarchisty B o n  r d  i n a ,  by 
je pogrzebać w nieświęeonej ziemi. Bourdin padł, 
jak  wiadomo, w pobliżu greenwiohsk i ego obser­
wator jum  ofiarą eksplozji bu tuby, którą niósł ze 
sobą. Ozy chciał on sobiejzdobyć sławę zamachem 
na słynny zakład astronomiczny, czy może wiedząc, 
iż jest ścigany, chciał tylkoukryć w parku bom­
b ę — to pozostanie na zawsze nierozstrzygniętem.

W czoraj go pogrzebano. Z trudem  zaledwie 
udało się policji powstrzymać tłum y od sprofa­
nowania zwłok, od zdruzgotania karaw anu. „Nu­
że z trum ny ż nim i poszarpać bestję w kaw a­
ły  — „Precz z anarchistam i" — „Szkoda, że 
żywcem nie wpadł nam w r ę c e ! " — oto okrzyki, 
które nieustannie rozbrzmiewały1. Gdy za kara­
wanem ujrzano drobną grupę anarchistów z dwo­
ma, czarną krepą osłoniętemi chorągiewkami 
czerwonemi, poczęto w tłumie gwizdać, ciskać 
obelgi na anarchistów. Spokój zapanował dopie­
ro wówczas, gdv policja rozpędziła zwolenników 
propagandy czynu i skonfiskowała im ich chorą­
giewki. Gwizdanie i sykanie dawało się tak ie  
słyszeć z okien niemal wszystkich domów, w po 
bliżu których przechodził kondukt.

Pochód żałobny, składający się właściwie z 
oddziału policji, dotarłszy do cm entarza, zastał 
tam czekające już nieprzejrzane tłumy publiczno­
ści. Gwizdania, drwinki i t. d. posypały się zno 
wu. Nad świeżą mogiłą próbował przemówić j e ­
den z anarchistów. „Przyjaciele, anarchiści, to 
warzysze!" począł, — dalej nie dano mu powie 
dzieć a&i słowa, Porwało go zaraz dwóch kon- 
stablów, a tuzin innych czemprędzcj wytranspor- 
tował go na cmentarz.

Podobnej sceny nie widziano tu jeszcze! 
Ileż silniej byłoby wystąpiło rozgoryczenie ludu, 
gdyby szło o zamach taki, jak i urządzono w Pa 
ryżu, lub w Hiszpanji. Opinia publiczna gani 
rząd za to, iż dopuścił do publicznego pogrzebu, 
Należało raczej — powiadają — cichaczem, w 
nocy, wytransportować zwłoki.

Miałem mniej więcej przed rokiem sposo­
bność rozmawiać z pewnym rodowitym Anglikiem 
o soejalizmio i tym podobnych sprawach. P rzy ­
znał się on przedomną, że jest anarchistą i że 
wysługiwał się u Jan a  Mosta, jako prywatny 
sekretarz. „Nie brałem  jednak, — zastrzegł się— 
udziału w żadnej agitacji. Anarchizm w Anglji
nie ma najmniejszej szansy .

Zdaje się, że ten teoretyczny anarchista miał 
słuszność.

N a jadnyin z mityngów anarchistycznego 
k luba „Antonomy", w yraził pcw im  angielski 
mowea wobec zagranicznych członków swe ud o  
lewanie z powodu, że lud angielski dostarcza 
bardzo małej liczby osobników, gotowych do 
sympatyzowai.ia z anarchizmem. Istotn.e w oczach 
szerokich mas jest anarchista, który społeczeń­
stwu wypowiada wojnę i w ślepym fanatyzmie 
zabija najniewinniejszych nawet, nierównie wię 
kszym nikczemnikiem, niźli — dajmy na to — 
„fenijski dynam itard."

Zresztą akcja  parlamentu, który uchwalił, 
iż bezprawne posiadanie m ateryj wybuchowych 
zc złośliwym pcdączoue zamiarem, karane będzie 
dwudziestu laty więzienia, położyło — zdaje 
się — raz na zawsze koniec dynamitowym za­
machom w Anglji. Obecnie zalecają wprowadzić 
podobną ustawę przeciw anarchistom. Inni zn ów  
sądzą, że skuteezniejszcm byłobj- więzienie 
krótsze, ale połączone z chłostą cielesną, a po­
wołują się na znany fakt, iż rozbójnictwo w oko­
licach Londynu dopiero wówczas ustało, gdy 
schwytanych na gorącym uczynków rabubiów 

poczęto poddawać karze tz. „G arotty", polegają­

cej na uciskaniu gardła aż do wywołania omdle­
nia. Zbrodniarz angielski boi się gorzej chłosty 
cielesnej, niźli nawet kary  śmierci Gdy razu 
pewnego np. jeden z przestępców skazany zo­
stał na 3 lata więzienia i 30 batów, padł przed 
sędzią na kolana, błagając, by w zamian za 
uwolnienie od chłosty, podwoił mu karę wię­
zienia.

Skrajny radykał, Cuningham Graham, pisze 
w D aily Chronicie między innemi: „Wiele hałasu 
powstało n nas z powodu utrzymującego się 
stale przekonania, iż Aoglja stoi otworem dla 
zbiegłych skąd inąd anarchistów. Cóż w tem 
strasznego ?...

„Nie daliżeśmy niegdyś przytułku M a z z i -  
n i ’emu, K r a p o t k i n o w i  i jakież stąd wynikło 
dla Anglji nieszczęście ? W y daleni anarchiści bedą 
zawsze uznawani za anarchistów i już dlatego 
przestaną być niebezpiecznymi. Angija z wszy­
stkiemu przywarami swego ustroju jest jednak 
najlepszym zakładem  dla leczenia anarchistów 
z zamiłowania w gw ałtach. Mogą tu oni swo­
bodnie wygadać się, a wygadywanie się — to 
pewny wentyl bezpieczeństwa. A narchista p rzy­
dać się nawet może — jako środek podniecają­
cy. To też pozostawienie Anglji nadal otworem 
dla zbiegów anarchistycznych, skuteczniej unie 
szkodliwi ich, niż wszelkie wysiłki policji."

W  istocie na swych mityngach anarchiści 
sami upominali tow arzjszy, by za żadną 
eenę nie obierali sobie Anglji za widownię gwał­
townych czynów1.

N a zanotowanie zasługuje jeszcze głos kon­
serwatywnego M orning Adrertiscr, który dziwi 
hę, ze polic,a paryska, znajdując podrzucane tu 
i owdzie petardy, nie użyje ich jako wybornego 
środka do odstraszenia anarchistów od tego ro 
dzaju zamachów. „Byłoby to — czytamy tam — 
rzeczą bardzo łatw ą; należałoby tylko poprosić 
członków1 najbliższego klubu anarchistycznego, 
by zechcieli sami zająć się zniszczeniem tej nie 
bezpiecznej zabawki".

Jest i w tem racja J . B .

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki. 
kjjarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  5. raaica.
Teatr hr. Skarbka: „Oj dragoni!" krotochwila 

w 3 aktacli z francuskiego Karola Bossu i Edmunda 
Delarigne. Początek o godzinie 7. wieczorem.

Kalendarz Poniedziałek (5.) : Fryderyka op. 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 42, zachód o 
godzinie 5. minut 44.

Amator aresztu. W mieście B. był włóczęga, 
który kradł drobne rzeczy. Oddań?) go do sądu i za­
sądzono za kradzież na kilka dni aresztu. Gdy odsie­
dział tę karę, znowu dopuścił się kradzieży i tym 
razem został ostrzej ukarany, ale gdy kradzieże po­
wtórzyły się kilkakrotnie, Sędzia, który prowadził 
z nim zawsze dochodzenie, wpadł na domysł, że 
włóczęga kradnie na te tylko, by dostać się do are­
sztu, zatem by go się pozbyć, postanowił wymierzać 
mu jak najniższą karę i tym sposobem zmusić go do 
wyniesienia się z jego okręgu. Przy najbliższej zatem 
sposobności zawyrokował mu trzy dni aresztu. Na to 
odezwał się. zasądzony „Czy to tak panu sędziemu 
cesarskie prawo dyktuje, by mię tylko na trzy dni 
zasądzić, Kiedy według ustawy raara dostać trzy ty­
godnie? Zgłaszam przeciw1 wymiarowi zażalenie" 
Sędzia nie zważając na to, kazał go zamknąć. Pe od­
siedzeniu tych trzech dni ów włóczęga dopuścił się 
znowu kradzieży i został na dwa dni zasądzony, itze- 
zimieszek zrobił sędziemu nową wymówkę, twieidząc, 
że tym razem powinien być zamknięty na miesiąc, 
groził nawet, jeżeli mu sędzia nie wymierzy kary na 
miesiąc, to go spali, jak wyjdzie z aresztu.

W samej rzeczy był to człowiek, który raz da­
nego słowa postanowił dotrzymać, ale sędzia był 
ostrożny, najął stróża, a nadto miał psa niedobrego 
i ci odpędzili rzezimieszka. On jednat chcąc konie­
cznie zemścić się, podpalił sąsiaOa sędziego w na­
dziei, że ogień dostanie się i do budynku sędziego, 
ale zgorzał tylko podpalony budynek.

Gwałt W sądzi*. Ze Złoczowa donoszą, że pod­
czas rozprawy sądowej dnia 23. z. m. przyszło tam 
do gwałtownych scen, których sprawcami byli żołnie­
rze stojącego tam 80. pułku piech.

Trybunał sędziów1 przysięgłych sądził Semka 
Kcwałyka z Rjkowa za morderstwo, spełnione dnia 
3. października r. z. na własnej żonie, Maryśce. Po­
wodem zbiodni były niesnaski i spory rodzinne. Ko- 
wałj ka ukazano ostatecznie na śmierć. Podczas roz­
prawy, kiedy przewodniczący objaśniał sędziów przy­
sięgłych, wpadła z hałasem do sali obrad gromada 
żo-fnierzy 80. pułku piechoty, a w kilk„ chwil pó­
źniej do przepełnionej sali —  pomimo, że u d  wzbra­
niali wstępu dozorcy więzienni, stojący przy drzwiach 
wchodowyeh — druga większa gromada wyłamała 
drzwi i odparłszy stojącyrfi na straży dozorców sądo­
wych, wtłoczyła się znowu do sali, a gdy dozorcy 
trzech na korytarzu pozostałych żołnierzy nie chcieli 
wpuścić, jedeJi z nich dobył bagneta i pchnął niiin 
dozorcę Kicha w brzuch. Że zadana .nna .jest lekką, 
zawdzięcza Kioh tylko swemu zimowemu ubraniu. — 
Sprawcę ujęto i oddano władzy w ojs* iwej.

Demonstracje przeciwko Eruhetforowi. Sala 
amfiteatralna Sorbony była we środę w południe wf 
downio demonstracji pizec.wko nowemu członkowi 
akademji, słynnemu krytykowi Revue des deux 
Mondos i profesorowi literatury p. Brunetii-re. Bru- 
neticre w każdą środę ma odczyt publiczny przed 
audytorjum, złożonein z mnóstwa dam paryskich; 
kiedy onegdaj Brunetii-re wchodził do guli licznie 
zebrani studenci wznieśli okrzyk: „Chcemy Zoli! nie 
chcemy protegowanego kobiet!" Brunetiere, który 
przy ostatnich wyborach na kizetło opróżnione po

Mazadzie, głosował przeciwko Zoli, stu nil się obrócić 
wszystko w żart i zawołał- „Zdawało mi si\. że do- “1 
piero jutro jest środopoście!“ Ponowne gwizdanie i C 
krzyki zmusiły Brunetióra do opuszczenia sali. Po ^  
jego wyjściu studenci wybiegli gromadnie na koryta- ę. 
rze i podwórze, niosąc w tryumfie złamany fotel p, 
Hrunetiora, oraz karafkę wody i szklankę, któro się 
znajdowały na jogo stole. Na ulicy rozległy się po- 7  
liownie burzliwe okrzyki Vic: Z ola! i odosobniono 
1 ve fanarchie! Nieunikniona utarczka pomiędzy 0 
studentami, a policją, zakończyła się kilkoma areszto- T 
waniami w obecności prefekta policji. Rzucono na- £  
stopnie hasło: „Do akademji!" Tłum studentów po- 2  
spieszył na piać Mazarini ego; przystawiono drabiny 3 
do gmachu akademji i przez otwarte okna sali posio- 
dzeń rzucano okrzyki: Yicc Z o la ! Przy pomniku C
Yoltair’a tłum rozprószył się w różne strony. ■

Skostniały człowiek. Świat lekarski we Wie- „ 
dniu zajęty jest ubecnie w najwyższym stopniu pe­
wnym chorym, znajdującym się na klinice profesora a
Noihnngla. Chory ten cierpi na t. zw. nnjosifis os- <; 
syficam. Choroba ta objawia sio tem, że rozmaite 3 
muskuły ciała przemieniają się zwolna w kość. Jest S 
to choroba niesłychanie rzadka, trafiająca się raz na 
kilka stuleci, tak, że w całej literaturze medycznej (  
znajduje się wzmianka zaledwie o dwudziestu jej ( 
przypadkach. Stan, w który człowiek prz^z nią po- j 
pada, jest okiopny.

Chory nie może poruszać ani rękami, ani no- ■ 
gan.i, gdyż są one zupełne skostniałe, a także głowa J 
jest nieruchoma. Peżywienie trzeba wlewać choremu j 
rurką, gdyż skutkiem skostnienia muskułów nie może ’ 
on ust otwierać. Całe ciało pokryte jest różnemi na- , 
roslami skutkiem procesu przemieniania się substancji 
muszkułów w kość. Niestety, sztuka lekarska nie zna j 
dotychczas ani źródła tej choroby, ani też sposobu j 
jej leczenia, to też śmierć jest nąjwiększem jeszcze ( 
szczęściem dla człowieka, nawiedzonego t“m strasznym 
cierpieniem. £

Nowa zwierzyna. Jedno z niemieckich pism £ 
myśliw okicli opowiada, że pewien dzierżawca połowa- ~ 
nia w Bawarji, w pobliżu granicy tyrolskiej, zwię­
kszył stan zwierzyny na swojem terytorjum przez *5 
sztuczne zdziczenie drobiu domowego, jak to podobno ć 
praktykuje się w Hiszpanji. Kury domowe trzymane 
i karmione w lesie zdała od gospodarstwa, po kilku °e 
miesiącach dziczeją, a potomstwo ich zastosowuje sie l 
dn tego stopnia do waninków nowego sposobu życia, j  
że samo mnie się obronić i wyżywić. Przytem zmie- ^ 
nia się jego postać i natura. Kury stają się mniejsze < 
i iosiają upierzenia popielatego. Mięso ich ma być J 
nadzwyczaj smaczne, lepsze od mięsa -bażantów. * 
Strzelać je nie jest łatwo, gdyż są bardzo płoche i S 
wzlot mają szybki. Chcąc, aby się rozmnożyły, trzeba ( 
starannie tępić drapieżnych szkodników. Można (ym ■ 
sposobem tanim stosunkowo kosztem podnieść w oko- c 
licy stan zwierzyny.

Vendetta W roku 1884 w Civita Lawni* c 
dwudziestoletni Ciat.panelli zabił swojego sąsiada \ 
Carlo Faleini. Śledztwo sądowe wykazało, iż Ealeini ** 
ciężko znieważył swojego mordercę i że teażt dzla- £ 
ła ł w rozdrażnieniu. Sądy więc uznały okoliczności ? 
łagodzące i skazały Ciampanellę tylko no trzy mie- \ 
siące więzienia. Zabity osierocił brata, dziesięcio- 1 
letniego w chwili moderstwa, Rudolfa Falcinlego. 
Umierając Carlo kazał złożyć chłop ięciu przjsi , j 
iż ge pomści, gdy dojdzie do pełnoidfeośći. Małe® v 
dotrzymał danego stówa- Przed kilka dataau Ciam- S 
panelli żenił się z młodziutką dziewczyną z Civita j 
Lavinia. W chwili, gdy z narzeczoną opuścił biur® i 
urzędaika stanu cywilnego i skierował się w stronę <
kościoła, Rudolf Faleini przedarł się przez tłum
i sztyletem zadał cios śmiertelny mordercy swojego
brata. Ciam panelli skonał po kilku minutach nu
ręku narzeczonej.

Nowy sposób toczenia suchot odkrył lekarz 
francuski p. de la Janige. Już nie od dziś znane j  
jest lecznicze działanie kreozotu na zarażone tą oho- j 
robą tkaniny płucne. Całą trudność stanowiło wpro-, 'j 
wadzenie kreozotu do płuc. Zażyty w pigułkach 
wprawdzie dosiąje się tam przez obieg krwi, ale 1 
bardzo zgubnie działa na żołądek. Chodziło o wpro­
wadzenie gc do płne inną drogą, bezpośrednio. Już [ 
doświadczenia Claude Bernarda wykazały, że płuca 
pusiadają wielką zdolność pochłaniania i wydzielania 
płynów. Trudnsść jednak polega na przeprowadse- J 
niu płynów przez kanał oddechowy w okolicy języ­
czka podniebiennego. Najlżejsze dotknięcie wywołąjs I 
tu kaszel spazmatyczny, a nawet może br-1 pfzy- [ 
czyuą uduszenia. Sztucznego wprowadzania płynów, 
do krtani próbowali ' już z powodzeniom lekarz*. . 
P. de la .Tarrige zastosował tę metodę do wprowa- j 
dzania do płuc olejku kreozotowe - mentolowego.. 
Zdolność przewodów oskrzelowych przepuszczania 
tego płynu jest najzupełniejsza. Można wprowadza^ f 
g* do płuc do pięćdziesiąt centiinetrów sześciennych, j 
Chory odczuwa tylko nieco ciepła w piersiach. , 
Płyn przenika wszystkie chore części płuc, a skutki [ 
leuzenia są podobno zadziwiające. — Dośw iadcze i t 
uczyniono jn i w szpitalach paryskieh dość dażo. ł 
Obok niepowodzeń, byłv już wyniki bardzo po- 1 
myślne, a nawet podobno zupełne wyzdrowienia. * 
Po kilku tygodniach, suchotnikom dość już posu- ' 
niętyir, powracał apetyt i przybywało znacznie Muzy. 
Kaszel i Grspektoracja ustawały nkjł&ftsts. AapWe- j 
nia kataralne oskrzeli ustępują po dwndsi«sru inje- { 
kejach. Trzeba jesz.-ze czekać potwierdzeń tych wy- i 
ników, które byłyby jedną z największych zdobyczy i 
nauki lekarskiej w XIX. wirku.

P o litycria  komedia R a m s a  pod tytułem: Une : 
Journće ywrtawretiśnńr odegrana zosr-ła ti mi dnia- J 
mi m. porannym poranku, urządzonym w Theatre { 
Librę. Publicznego przedstawienia tej sztuki zaka- * 
sał rząd francuski. Na przedstawieniu byli obecni ) 
deputowani: Flenrens, Delahaye, Andrieus, Drumont 
,i Guesde. Treść sztuki osnuta jest na tle wvpdakó\v 
panrmskich i jest ostrą satyrą na korupcję reprezen­
tantów ludu. Akt drugi rozgrywa się w juiryshici 
izbie deputowanych: finał stanowi formalna bójka, 
jaka się wywiązuje pomiędzy nrnwodawcauii. Aluzje 
do rzeczywisty di stosunków i postaci politycznych 
są aż nadto widoczne.



DZIENWK P0L8KT z dnia 5 Marca 1894 r.

00 55 L A ! HANDEL SUKNA
pod firmą: J .  W A L L A C H Lwów — Rynek liczba 33

 p o l e c a  s i ę .
Neurologia. We Wrocławiu zmarł d. 28. lutego 

Lwowianin, Antoni W e i n e r ,  ojciec znanej śpiewa­
czki, obecnie prymadonny opery wrodawskiej, panny 
Marji Weiner.

Nabożeństwo Żałobne za spokój duszy śp. Sta­
nisława Semetkowskiego odbędzie się w poniedziałek 
5. bm. o godzinie 12. w południe, w kościele arehi- 
katedralnym we Lwowie.

Zmiana Własno&ei. Wieś Trościaniec w’ pow 
kołomyjskim nabyła od p. Zygmunta Z a d u r o w i -  
cza  p. G r o c h o w s k a .

..MÓdl Się i pratibj". Te słowa krótkie i wy- 
mowue, tak rozumne, a w rezultatach swych zwykle 
płodne, wypisano na czole gmachu przy ul. Młynar­
skiej we Lwowie — gmachu, który był dawniej 
młynem Roberta Domsa, a obecnie w zupełnie od­
miennej formie i treści, jest młynem parowym p i e r ­
ws z e j  m ł y n a r s k i e j  s p ó ł k i  p o l s k i e j .  Spółkę 
tę składają p p .: br. Seweryn B r u n i c k i ,  Stanisław 
J ę d r z e j o w i c z  i Edward M a r y  n o w s k i  — na­
zwiska obywateli, dobrze chyba znane w kraju i 
w stolicy, byśmy potrzebowali dopiero je rekomen­
dować naszym czytelnikom Otóż niespełna trzy kwar­
tały temu rzeczeni panowie zakupili od prawona- 
byweów śp. R. Domsa wielkich rozmiarów realność 
we Lwowie, która — powtarzamy — nosiła dawniej 
miano młyna parowego R. Domsa, lecz w rzeczy­
wistości od długich lat pozostawała niesłychanie w tyle 
po za fabryoznemi zakładami tego rodzaju uawet 
w kraju naszym, a nie już zagranicą. Pierwszem 
tedy, łatwo zrozumiałem w tych warunkach zadaniem 
nowonabywców było, iż z dawnego młyna pozosta­
wili na miejscu jedynie m u r y ,  — wszystka zaś, co 
się w nich mieś iło, poszło, jak to się mówi, na 
„bruch“ . W dalszym ciągu rzeczy, nakładem kilku­
set tysięcy zł. sprowadzone z najpierwszych fabryk 
zagranicznych niezliczoną ilość maszyn i aparatów, 
—  to wszjotko wypróbowane i najlepsze, co w dzie 
dżinie mecnaniki dla przemysłu młynarskiego w osta­
tnich czasach istnieje — i oto, jakby pod zaklęciem 
czarnuksiężnika, powstał w krótkim czasie w mieście 
naszem młyn paiowy kióry śmiało rywalizować może 
z najpierwszemi zakładami tej kategorji we Francji i 
Niemczech. Maszyna parowa o sile 250 koni wprawia 
w ruch ogromne mnóstwo kamieni, pytlów itd., które 
pracują na pięciu piętrach gmachu, a ta praca no­
wożytnego Tytana-pary, odbywa się przytem tak ci­
cho i spokojnie, źe ani śladu z tego przysłowiowego 
„hałasu i tartasu“, jaki zwykł pakować w staro­
świeckim młynie. Wynik zaś tej pracy może zaiste 
zaimponować samą zimną eyfrą: młyn nowy na dobę 
300 korcy twardego zboża przemienia w przednią 
mąirę, krupy, krupki itd. Dla tyeh, którzy się znają 
na przedmiocie, zawiera ta cyfra niesłychanie wiele 
uroku.

Otóż w dniu onegdajszym w południe, w przy­
tomności szczuplejszego grona przyjaciół nowych wła­
ścicieli"' młyna — ochrzczonego imieniem „Helena 
Marja“ , — dokonał ks. kan. P o d o l s k i ,  proboszcz pa- 
rafji św. Marcina, aktu poświęcenia całej instytucji, po- 
czem gospodarze zaprosili uczestników na przekąskę Jo 
kancelarji zarządu. Rzecz prosta, iż wychylono wśród 
tego parę serdecznych toastów, które wszystkie kul­
minowały w życzeniu, aby ta p i e r w s z a  m ł y n a r ­
s k a  s p ó ł k a  p o l s k a  rozwijała się pomyślnie i 
szczęśliwie na chlubę krajowego przemysłu, a poży­
tek pracodawców i wraz z nimi wszelakiej kategorji 
ich współpracowników._______

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny W teatrze hr. Skarbka: 

ziś w poniedziałek po raz trzeci „Oj dragoni!“,
D«

krotochwila w 3. aktach z francuskiego Karola Rossu 
i Edmunda Delavigne’a, tłumaczył M. Sachorowski 
(z repertoaru wiedeńskiego ,,Carlteatru“) ; jutro we 
wtorek przedstawienie składane i „Pajace", opera w 2. 
aktach z prologiem Leoncavall’a. Występ p . . Marji 
Subkowskiej i p. Aleksandra Myszugi.

Z teatru. W poniedziałek po raz trzeci zabawna 
farsa „Oj d r a g o n i 1*. Rolę po chorej obecnie pani 
German, grać będzie pani Cichocka. Inne role pozo­
stają w dawnej obsadzie.

We wtorek przedstawienie składane i opera 
„P a j a c e“.

We środę po raz pierwszy „ P r z e z n a c z e ­
n i e  k o b i e t y "  rzecz nadzwyczaj interesująca.

„K ilińsk i" .
( Obraz htetorycjmy w pięciu aktiuh przez ,Tavn 

Załęgę).
Gdybyśmy nic byli uprzedzeni przez notatki 

kronikarskie, iż Jan  Załęga — to pseudonim j e ­
dnego z najpoważniejszych pisarzy dramatycznych 
polskich z doby współczesnej, to i tak  patrząc 
na onegdajszą robotę sceniczną w „K i 1 i ń s lc i m “ 
moglibyśmy to poznać niemal odrazu.

Jest w tym obrazie pełno ruchu i życia, 
kierowanie figurami jest nadzwyczaj zręczne, 
charak tery  kreślone są jasno i zrozumiale i wsku­
tek  tego występują nadzwyczaj W łaściwej 
treści powieściowej „ K i l i ń s k i "  nie posiada 
prawie wcale — jestto w całem znaczeniu tego 
słowa obraz historyczny, który plastycznie przed­
stawia nam tych chwil kilka, z szeregowanych 
obok siebie, w których mieszczaństwo warsza­
wskie pod wodzą dzielnego m ajstra szewskiego 
Kilińskiego na odgłos powstania Kościuszki w 
Krakowie, chwyciło za broń, jak ą  kto miał pod 
ręką, aby wyżenić z W arszawy nienawistnego 
am basadora carycy K atarzyny, Igelstróma, a z 
nim i wojska moskiewskie. Szlachetny ten za­
miar udał się w zupełności Moskali wypędzono 
z W arszawy, a Kiliński w nagrodę za swe bo­
haterstwo otrzymał od Kościuszki rangę pułkow­
nika 20. .pułku. N a wręczeniu tej nominacji koń­
czy się obraz Załęgi.

Robota sceniczna, ja k  to już powiedzieliśmy 
wyżej, jest dobrą, i obfituje niejednokrotnie w 
wzruszające i porywające sceny, ja k  np. w a- 
kcie czwartym, gdzie kochanka moskala, Flora, 
uczuwszy ca łą  swoją hańbę, staje w męzkiem 
przebraniu w szeregach powstańczych, dalej, 
chwila wciągania na scenę arm aty, zdobytej na 
Moskalach przez dzieci. W  ogóle ten ak t czwar­
ty  jes t w „ K i l i ń s k i m "  najlepszy i największe 
też robi wrażenie.

Jestto  utwór patrjotyczny, a jako  przez au­
tora mieszczaństwu poświęcony, głównie też mie­
szczaństwo na pierwszy plan wysuwa, przj pisu­
jąc  jem u tylko zwycięstwo. K lasy inne są zu­
pełnie pominięte, a przedstawiciele szlachty wy 
stępują tutaj w bardzo ponurych barwach. N ie­
ma z nich ani jednego dodatniego typu — i nie­
słusznie, gdyż koniec końcem obok, zdrajców byli 
i ladzie uczciwi.

Z postaci tytułowej zrobił autor mimo to 
więcej szlachcica ja k  mieszczanina. Człowiek to 
odważny pełen energji i mocy ducha, nie trw o­
żący się napróżno i zazierający spokojnie w pa­
szczę lwu, a przytem  lubiony przez wszystkich 
a szczególniej przez wszystkie, który przy b ra­

niu m iary na eleganckie buciki nawet palił ody 
do pięknych stópek. Zastosował się też do tego 
p. W o l e  ń s kji i utrzymawszy się w charakte­
rze, wywiązał się ze swego zadania dobrze.

Również ip .  Ż e l a z o w s k i ,  jako Igelsti'om 
uw ydatnił w tych paru scenach, jak ie  autor na­
znaczył, całą brutalność moskiewskiego posła, 
nie m arkując zbytecznie głupoty, k tórą autor 
ńaszem zdaniem zbyt silnio stara ł się podkreślić.

M ałą rolę Flory doskonale odegrała p. Ż e- 
ł a z o w s k a .

Z innych artystów wyszczególnić nam nale­
ży przedewszystkiem p F i s z e r a ,  (przepyszny 
Niemiec Tykiel) i innych.

W  sztuce bierze udział prawie cały nasz 
persona! dramatyczny, tak , że trudno nam wszy­
stkich wymieniać, natomiast zwracamy panom 
artystom uwagę, iż "ztuki patrjotyczne zasługują 
na poszanowanie i role powinny być umiane, a 
wczoraj niestety, z małemi wyjątkam i, za często 
zaglądano do budki suflera. Spodziewamy się, 
Że dz siaj sztuka pójdzie lepiej.

„Kiliński" wyreżyserowanym jest bardzo 
starannie, a wystawa jest nader efektowną.

Artyści g ra ją  z uczuciem, to też nie w ątpi­
my, tż ten obraz historyczny utrzym a się długo 
na naszej scenie, powiększając repertoar sztuk 
popołudniowych:

Gospodarstwo * przemysł i handsi.
Losowania, Dniu I marca 1894 roku odbyło sio we 

Wiedniu w obecności notarjusza XXII. losowanie obligów 
pierwszeństwa I- emisji i XVI losowanie takieliie obligów 
11. emisji pierwszej wygiersko-galicyjskiej kolei żelaznej. 
Wylosowane zostały : Pryoryte]y I. emisji : nu wie "a ">5.501 
do włącznie 5 775, razem 27j  sztuk, i ryorytety II em. 
numeru 4.540 do włącznje 4 032, razem 1 '3  sztuk. Nomi­
nalna wartość tyeh wylosowanych pryorytetów I. emisji 
wypłacaną będzie począwszy od 1. września 1894 roku, 
zaś pryorytetów II. emisji począwszy od 1. lipea 1894 
roku, za zwrotem oryginalnych obligaeyj wraz ze wszy­
stkimi do nich należąoemi kuponami płatnomi po tych 
terminu h.

Z dniem 1. września, względnie 1. lipea 1894 roku 
ustaje dalsze oprocentowanie tych obligaeyj, jeżeliby zatem 
brakowały kupony płatne po tyeh dniach, to wartość ieh 
strąci się o>l kwoty, jaka za obligację ma być wy­
płaconą.

Ciągnieaia. Losów z r. 1864: Główna wygr. 150.000 zł. 
padła na sorją 2089 nr. 57, druga 20 000 zł. na serję 
3328 nr. 38, trzecia 10.000 zł. na serję 2089 nr. 49.

We. g. l o s y  C z e r w o n e g o  k r z y ż a :  Główna
wygrana 20.000 zł. pudła nu serję 854 nr. 44, druga 1000 
zł. nu s 3153 nr. 33.

L o s y  B a z y l i k a :  Główna wygrana 20 000 zł. 
na serję nr. 68, druga 1000 zł. na s 2590 nr. 93.

Ostatnie wiadomości.
Mowa C r i s p i ’ego,  wypowiedziana w parla­

mencie włoskim podczas dyskusji nad s r a n e m 
o b ę ż e n i a  w Sycylji i prowincji M assa-Carrara, 
była znaczącem tak  w formie, ja k  i w treści 
wystąpieniem. J-r» mi*ustrów wj^skich zaj­
mował się na wstępie znaczeniem problemu so­
cjalnego i w słowach bardzo ostrych potępił pod­
noszenie samowolnej teurji o pr»wie rabunku 
klas, posiadających do godności nauki. Opisując

zaburzenia w Sycylji, udowadniał Crispi, że wy­
w ijało je  sprzysiężenie polityczne. F asci dci la- 
uoruto.-i rozpoczęli swoją działalność w roku 
1891 i byli początkowo instytucją bardzo chwa­
lebną. Dopiero w r. 1892 za czasów wystawy 
narodowej w Palermo przybyli do Sycylji robo­
tnicy z lądu stałego i przyn.eśli z sobą zarazę 
moralną. Wówczas poczęła się rewolucyjna orga­
nizacja za inicjatywą rewolucjonistów, przebyw a­
jących za granicą. Istniało 166 związków z 
289.000 członków. Przywódcy tych związków 
oświadczyli, że zaufanie pokładają nie w działal­
ności parlam entu, lecz w rewolucji. Ostatnie po 
stanowienia zapadły na zgromadzeniu, odbytem 
w M arsylji, gdzie zapowiedziano, że „nowy G a­
ribaldi anarchji" uda się do Palermo. Postano­
wiono w' połowie lutego rewolucję zmienię w czyn: 
wobec kroków rządu przyspieszono wybuch. 
Obiecaeo chłopom na rok 1894 podział gruntów 
i liczono także na to, że w tym roku wybuchnie 
w ojna; rewolucjoniści spodziewali się pomocy Ro­
sji, której w zamian za to mieli oddać jeden z 
portów morza Śródziemnego. Rozlepiano odezwy 
z wykrzyknikam i! Śmierć królowi! Uzasadniając 
zawieszenie stanu oblężenia, oświadczył Crispi, 
że ponao przywilejami konstytucyjnymi jest j e ­
szcze wyższe prawo, a mianowicie prawo ludów 
do obrony własnej egzystencji. D la przyniesienia 
pomocy Sycylji, rząd zakupi latifundja i podzieli 
je  pomiędzy włościan. Mowa Crispi’ego, zakoń­
czona kilku patrjotycznemi zwrotami sprawiła we 
W łoszech wogóle dobre wrażenie.

Telegramy Dz ennika Poisk ego“
Wiedeń 4. marca. ( Posiedzenie kom isji budże­

towej). N a wniosek R u t o w s k i e g o  uchwaliła 
komisja jednogłośnie przeznaczyć 5000 zł. na 
muzeum M atejki w Krakowie.

Berlin 4. marca. W ydział dla trak ta tu  ro­
syjskiego przyjął znaczną większością pierwszych 
6 artykułów  trak ta tu .

Drezno 4. marca. Król czując się zapełnie 
zdrowym, wyjechał wczoraj do willi Strehlen.

Belgrad 4. marża. K oła dworskie zaprze­
czają pogłosce, jakoby Milan miał wkrótce opu­
ścić Scrbję.

Cetynja 4. marca. M etropolita czarnogórski, 
Mitrofan B a n ,  mianowany członkiem słowian 
skiego Tow. dobroczynności.

Rzym 4. marca. P ertrak tacje  W atykanu z 
Kwiryiiałem, aby niektórym biskupom udzielić 
królew skie cxequatur ostatecznie przerwano.

Paryż 4. marca. Jeden z urzędników pod- 
sekretarjatu  stanu dla kolonij znalazł wczoraj 
przed drzwiami swego biura puszkę od sardy­
nek z napisem : „Nmch żyje V a illan t! Niech
żyje anarch ja!“

U anarchisty B ernharda znaleziono ważne 
dokumenty, które stwierdzają, iż b rał on udział 
•w zamachach H enry’ego.

Paryż 4. marca. W czoraj aresztowano tutaj 
36 anarchistów.

Villach 4. marca. Przy wyborze do rady

państwa został S t e i n w e n d e r  wczoraj wy­
brany ponownie, a to 577 głosami na 746 głosu­
jących.

n a d e s ł a n e .

na. J o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3 
hupufa i sprzedaje wuxelhie papiery 
nBMuSciowe I inuuetf po. najdokładniej* 

szyni karsie dziennym.
P R O M E S Y

do ciągnienia i- kwietnia r. b.
u  l u s y  m i a s t a  W ł a d a ł a  po 3 zł. 75 et.

wraz ze stemplem.
G łow na w y g .« .ia  4  0  0OW koron.

I n a  l o s y  r i « a n s k i e  po 2 zł. 50 et. wraz za 
sterapiem.

O ław ; a w ygrana 3 0 0 .1 0 0  koron .
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołą- 

czsnie 20 ot. na portorjum.
I prasza się o łajkawe wczesne zamówienia, gdyż na 

dwa in i przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powodu 
wyczerpania zapasu nie mogłyby już być wykonane,_____

Przed zakupnem maszyny należy przejrzeć katalog 
poważnej finny francuskiej J. Boulet "et Cie inżynierów- 
jiechaników następców J. H e r m a  n ’a-L a e li a p e 1 l.e 
31—33 rue Boinod, Paris, której reputacja sumienności i 
rzetelności jest powszechnie znana. — Wszystkie maszyny 
tego domu, zbudowane z zastosowaniem ostatnich ulepszeń, 
są bardzo tanie i łatwe do prowadzenia.

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc

Dr. Kazimierz Trzcieniecki
ioe Lwowie, Kopernika liczba 14, I I .  piętro

b. sekundarjusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej prolesoia Sehrottera we Wiedniu po » letnich 
studjaeli specjalnych ordynuje od eotlziny 11 — 12 przed 

południem i od 3—5 popołudniu.
1133 D l a  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e  1—?

TEATR HR. SKARBKA.

D £ r A :
Po rnz trz e c i :

O j  t l r a g o n i !
krotochwila w 3 aktach z francuskiego Karola 
Bossu i Edm unda D elav igne; tłum aczył M. 
Sachorowski. (Z ropertuaru wied. Czrlteatru)-

OSOBF:
Wicehrabia de Solignae, emerytowany 

pułkownik . . Ruszkowski
Joanna, jego żona . . Cichocka
Juljusz, ich syn, oficer . . Trapszo
Małgorzata Auberire. siostra Solignara,

wdowa . . . Otrembowa
Klementyna, jej córka . . hwiecińska
Adrj>nnu, jej przyjaciółka . Praunówna
Paweł ile Foehe, kapitan . Kwieciński
Don Esteban di Salusto . . Hierowski
Syrena-Migrena, tancerka . Pankiewicz
Julja, jej pokojówka . . Fertnerówna
Klara, pokojówka Małgorzaty . Rybicka
Ludwik, służący Pawła , . Gasiński
Adela, służąca Syreny , . Tomaszewska

Rzecz dzieje się za naszych czasów.
Wolnych biletów n it udziela się

Ju lio  przedstawienie składane i opera „Pajacu" 
(£ P a glia cci) w 2 aktach z prologiem, słowa i 

m uzyka R. Leonca\allo, tłum. A, Kiczman. 
W ystęp Marji Łubkowskiej i Aleks. Myszugi.

I atolu ż in a u  Odka Bałlabanówku
>'ui Mą «d W-Z>it ich imitacjj 
nkóv swoją głifik śo-H i pe»n 
Iji tą. kióra rię t>IVo p rZ z p ze 

lat w żytniej wó >'■> wyrobić 
może

N» mrozy i dżd-yste {< w‘etrze 
u przet Iaflie-izy. 1236 l—

Pasy maszynowe
i rzemienie do szych,

-yrób i skład wszelkich ku celom 
thrycznym służących artykułów 

technicznych
poleca 1346 1 - 2 5

f a b r y k a

SEWERYNA PaTZAUA
w  Ż y w c u .

Co tydzień
twieży transport proszku

m m i i  i u h  i
d o

wygub unia robactwa
womelkiego rodzaju

p o le c a  20 5 b i —?

Alojzy Hiibn r
Lwów, Rynek 30.

Dr. Aston! Rolckl
(A. Berger)

od lut p r z e s z ł o  20 s p e c j a l i s t a  
c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  i s k ó r  
n yo h, mieszka obecnie ulica Zimorowieza 
1, 5, prawie naj>rze.dw gmaehn „Sokoła". 
Ordynuje od godziny 10. do 11. - rana 
i od 3. do 5. popoł. Na żądanie P o r a d n i  .

poczta zł. 150. 2266 1 -  ?

Dentysta
Dr. B KACZOROWSKI

były uczeń szko'y berlińskiej, prze­
niósłszy swój długoletni

Zakład dentystyczny
z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy 
ul. Sykstuskiej 1. 23 (stara poczta) 
parter od god/.. 9 - 1 przed, i od 
2—5 popołud. W niedziele i święta 
od 9—12 przedpol. Dla ubogich 
chorych codziennie atubulatorjuni 

od godz. <S - !» przedpol.
1 47 1 - 4

Jatiiler I ńoinlfc
«uaae we Lwowie, p 'a c  M arjaok l

poleca s.YÓj bogato zaopa- 
Uffig tr<,oiiY skład wyrobów jubi-

l e r s k u s h .  zł  t f  :h  i sre-

Szprycnwanie Matico
P1‘. (fM-MAll.T i l\0 , w Paryżu 

S ku teczność n iezaw odna  
w leczeniu rzriiwzek  bez 

.u tru d z e n iu  żo łądku , k tó re  
i zaw sze pociągu  za so b ą  uży­

cie kapsu łek  z k u b ib ą  w
płynie.

W Paryżu, 8 , ulico Vivienno, i vj głównych 
aptekach.

We Lwowia ,v aptekach pp. Miko 
.acha, Wewiórekiego, R uakers, oKlepiń- 
.Kiego i B eiae-a . 16 .1— ?

Dla nntknlenin
WYmagać z-par-ofawaci* jak obok na 

kałdem  pudelku

NIEOMYLNY ŚRODEK 
dla szybkiego uleczenia

KATARU, 1R1TACYJ PIERSIOWYCH, CHOlflB  GARDŁA i BOLEŚCI
REUMATYCZNYCH. 3 1 - ?

W P ary łu  31, ulli a Sekwany.

We LW OW IE w *pt<k*ch ro . Mikolasuha, W ewiórskiego i Ruckera.

A
A
A
A

A lfred Rassi w  Opaw ie »

ml
z a ł o ż o n y

anstr. Szląsk

,  A I S
z a ł o ż o n y  w  r o j k u  1 N 5 7 ,

«l pcleca 122: 1 -?  ) f

5 linę do liBlimnia nasiona M m  lodzajn
Ą  hurtownie i drobiazgowo. — Próbki i cennik gratis i franco.

U - . W -  1 * - ^  £ * £ * *

r f

i

Dom HerMfl-Laclia.fillG J. BOULET i SP. M
31— 33 n lic a  B u iu o d -P n ry ź . ć8 i—?

KRZYŻ LEkiJI HONOROWEJ W R. 1888.
Cztery medalu złote na powszechnej wystawie z 1889 r. 

klisy 49 , 50, 52 i 64.

Maszyny nieustanne do robienia

NAPOJÓW GAZOWYCH.
q  _  -  WODY SELO ER -
W " - ? !  -  SK IE J. LI MONADY,

WODY SODOW EJ. 
WIN MUSCJĄCYCH.

JEDYNIE SREBRZONE
WEWNĄTRZ.

s y f o n y
wszelki ci kształtów 

i kolorów.

Znaczna zniżka cen takowych.
W y s y ł k a  f r a n c o  s z c z e g ó ło w y  h  p r o s p e k tó w -

i l

a
%i i 

l# «

„ a s  i i

Spadkobiercy Ig iuacego  H u b e r la  we Lwowie zmar­
łego: E le o n o ra  H u b e r t ,  F r y d t - r j k  H u b e r t  i J o a n u a  
3 * 111. G ile r ,  zechcą się zgłosić do podpisanego w sprawie 
przypadłego iin i sfjdowuip złożonego legatu w kwocie 
1 4 2  i ł .  5 0  e t .

Dr. M  A ionsohn,
1021 1—1 adwokat w Białej.

5YNAPI7MY RIGOLLOT
M u * K ł « r d »  V . A r l i i i N / a c b

ŚRODKIi DOG ODN Y, PKWN Y, SILNIE OI) P H( i W A DZ A.IĄCY NA ZEWNĄTRZ 
MKZTiljDNY W KARŻhYM DOMU 

Dla unikninnia fałszerstw wymagać własnoręczna ponpis 
koloru czerwonego na knżdem pudełku i na arkuszach 

Znajduje s ięw e  w s z y s t k i c h  aptekach.
Skład główny : w P a ry ż a ,  g-1 , A m m o  Y lr to r ia

Tylko to narzędzia i części zapasowe są oryg. Rud. Sacka, 
które zaopatrzone niniejsza marką ochronną i wzięie z uiżej 
wymienionego wyłącznego składu.

w  P l a g w i i z
Sacb

Lipskiem .

•UH \
teN-:

Poleca swoje najnowsze patentowane SIEW NIKJ o 9 do 33 
rzędach i najnowsze pługi uniwe'8llii0 Ciła Zi Sta i, wzór trwa­
łości i lekkości.

f i M w n y  u h l  a d  d l a  G a l i c j i  n  1231 1—3

A .  B u b e r a  S y n ó w
L w ó w , ulica J a gielloń ska  liczba i 3.

s .

Płótna czysto lniane, Bieliznę siołou ą, Kęoznuu Chust ci do nosa, Lhitlony i 
wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki polecają najtaniej

________________________________     — ...... i i i n  u iB u n  niii m i r i u M a i f c a — ^ H a w r i

L w ó w
ulica Karola Ludwika

lic z b a  X.

JAN IHNATOWICZ
T W OW. sklepy własne ulica Kopernika 1. 8 ; ulica Halicka 

KRAKÓW,  Rukienuice 1. 20. — CZERNIOWCL, Rynek 1.
11 .

2.

WODA LWOWSKA.
Przyjemny, delikatny i -Uugoti wa,/T *ąpa<sĥ  Jtej" wody,  ̂
w Ad'. eri>ji u* v 
wyszczególnioną.
w Au'. eri>ji o« w n t»w '«  wistowej no iu ł*  nuMiozui.e p c  kl-H D ^un t

— Cena flakonu m siejzego 80 et , większego 1 za. 50 et.
C E Z A R I N u ie a a w o d u y  ś ro d e k  n a  w y g u ­

b ie n ie  n a g n io tk ó w .
Pudełko 40 <:t. 3

11 ul. Akademicka L. 5. 
wszystkie towary potaniały.

w głowie kg. 37. aa 
P wago 38. kostki 40. 1 
I mączkę 40. 1

w najlepszych 
gatunkach.

W f d a w a c : J ś te t  L M k o W B tfH IssikiaT w  AA w* y  raja-rzSri % fabryki czerU ńskiej. % Połołla#o,r, pod i. j. Fruounks Kattgeri,


